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We u n » t  imesitczme 2 K or, 
ti cuJz'eh lą d w u k ro tn ą  uostawę 
do donm dbptaua ■< dO łafcray.

Z  p n m n im  p a c a .  w k r a j .
I artoiKircbS: 

aletięa 2K 5CU.I xW(rj<. 3K . 
twwrt*: 7t,6PŁ| -ry*>vk» 9 K. — K 
reanjtJOW  - k .| poczto* 3J u ._ h .
W  H  HBOKk: jD«tsiecziii" 4  Kor. 
W Innyc! pjĄstwadi Związki, po- 
'-• to -ag t r u ie s ię c z a ie  6  K oron 
Zmiana a<*esu pocztow ej- 4 0  nal. 
UcóaLcyo^Admiiusbacya,Lnu ..m ia 
Lwów -lica r Hocątczyzny 17—19

wychodzi d razy aziennie

Ceny ogłoszeń.
O głoszenia (inseraty) za 1 wiersa 
petitowy lub jego miejsce 2 0  haL 
ł a d f ł a n e  za wiersz pcJtowy tub 

jego nuijsce 8 0  halerzy.
Nelu oiogta za  wiersz petit 6 0  haL 
D oniesienia o Ślubach, zaręczynach 
i Ł p. wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia 2 wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrnzy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oduzielnych num erów .
N.. popohida. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 łl z przesyłką 6 te 
Drobnych rękopisów nie zwraca s i^

Rękopisy i tlsty w redakcyjnych należy ad reso -ać  do: R—ie i—f f  S t . « i  r _l«kł_ «  Iw ec ie . — Listy w spr.tracb
uprasz; ■, neisyłaC pod 1 dre A dm inrstracya S łow a Polsk iego  we Lwowie — Adres £  1 telegramów: S łow o Lwów,

pracapiaty i odbiorą pisme, ogłoszenia i reklam icye 
— Ni teknonu Reda-tcyi 54i, Adiiiinistracyi 740.

W /dUwem : i n i j k .  e r  W A C Ł L W  W t t U i U . t ł  k m  j t l i j -  l l C U D S i r  WASLk.jfi W  SSŁL

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
C zw artek 2 marca.

I m io n a .  Rzym.-kat.:* D ziś: Symplicyusza. Ju tro- 
Kuiiegundy kr. — G r.-kat. D ąiś: 17. Fteodora m. J ul. o : 
18. Lwa pap. rym.— Słowian. Dziś: Radosława. Ju tro : Sła- 
womiła.

Wschód słońca 6 49, zachód 5 35.
P o c i ą g i  k z 'e j o w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego, - o  K rakow a 9'01*, 
911, 331* 6-56, 11 34; 121*, i'46; do Rzeszowa 4 06; do 
Podw ołoczysk 70ó ,2 ’31*, 9 36, 1136; do T arn o p o la  l j . i l ;  
do Czerniowiec 65ó 1121, 311*, 1118, 327*; do K ołom yi 
6’31; do P rzem yśla-C hyrow a-Zagórza 10' " l ;  do S try :a 
34 11-41 ; do Ł aw ocm ego  7 21, 9'46, 7 ió ; do Soł Ma
11-26, 7 41, 11 "46 (niedz.); de S am bora  10'01, 4 i6 :  do J a ­
w orow a 7'26 6'24.— Pociągi pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od 6 wieczór do 6 rano) drukowane czarno.

B u z  s  i  b i b l i o t e k i .  O ssolineum : Bibl:oteka w dn 
nowsz. od 9—2; muzeum w dni powsz. (prócz ponied datku 
ód 9—1, nauto we wtorek i niątek oa 3- -o, w niedzielę 11— 1 
Muzeum Dzieauszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1 
w dni powsz. 10 —1 za zgłosz — Muzeum przemysłov e 
otwarte w dni powszednie jprócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. — Bibliot. uniwersytecka: otwarta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 do 1 popoł. 
i od g. 4 do 7 w. w soboty tylko od 8 do 1. Biblioteka 
Bau'c ro .y s  iegc (Ujejskiego 2) Wiórki, środy, piątki i soboty 
4—6. Bibl. Pawlikowskich . Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11-12.— Bibl. Politechn:ki w święta, niedziele 
poniedziałki od U —1, w inne dnie 10— 1 i 4—8. — Bibliot. 
Tow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 2--ó (prócz niedz. 
i św. ruskich). — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) 
we wtor.; środ. piąt. sob. 9— 3—6.

L w o w ś k k  F o V o -F la s tlk o n  w pasażu Hausmana 
46 razy premiowane, od 26 lutego do 4 .narca do widze­
nia: Mandżurya, Mukijen, hongkong i port Kanton. Wstęp 
10 centów

w y s t a w y  s t r ie .  Tow przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz oa g. 10—5. O płata 60 h., 

niedz. 30 h.
O d csy ty  1 w y k t a a y : Z w i ą z e k  n „ u K o w o - l i t .  

(Teatra 'na 23): W. Struaiński: „Kwectya idealizmu'*. — W y ­
k ł a d y  p o w s z e c h n e :  Próf. Porębowicz: „Literatura wło­
ska XV. i XVI. wieku n ł t t e  kultury odrodzenia" (Sala X ‘V 
Uniw. o g. 6 w.) — Dr. Raciborski: „O kształtach roślin" 
(Zakł. fiz Uniw,) o 7'30.

P o s ie d z i n ią  i  z g ro m a d z e ń  L i : Walne zgroma­
dzenie akc Tow. rafineryi spirytusu (Bogdanówka o g. 10 
rano).— Dalszy ciąg walnego zgromadzenia Tow. majstrów 
murarskich, kamieniarskich i studniarskie! Izbie ręko­
dzielniczej jRatuszj o g 5. — Posiedzenie Kółka prawno- 
ekonom. c godz. 7 v., w Czytelni akademickiej. — Posie­
dzenie sekcyi antropol. akad. „Kółka przyrodników" o 7 w. 
w Czytelni akad.

T e a t r  m ieJsK i. Dziś: „Ponau siły", dramat w 2 czę­
ściach a 6 ousłonach Bjornstjerne Bjórnsona. Ju tro : „Apa- 
june, duch wodny", operetka w 3 aktach Millockera. 
W H h n n n n n n n m n H B m B n a B n n m i

Wieści z W arszawy.-
W arszawa, 27 lutego.

P rzelewająca się przez wszystkie niwy naszego 
życia społecznego fala bezrobocia zaczyna już dosięgać

45
Y icente Blasco Ibanez.

(LA BARRACA).

Przełożyła z hiszpańskiego 
ALINA ŚWIDERSKA.

Już nie lżył Pim enta. Z volna się oddalał, aż do­
szedłszy do drogi usiadł na skraju i położył strzelbę 
przy sobie. Tam  płakał i pł kał doznając stopniowej 
ulgi ukołysany ciemnościami nc cy, które zdawały się 
nad nim litować, gęstniejąc z k iż d ą  chwilą i kryjąc roz­
pacz jego i nędzę.

Tyle nieaoli naraz 1 I sć przeciw wszystkim. 
M ałego znajdzie um arłego za p' wrotem do domu, koń, 
k tóry jest dla niego wszystkiem, na nic teraz z łaski 
tych łotrów , nieszczęście wali sit na niego ze wszystkich 
stron, czatuje nań po drogach, po chatach, wśród sito ­
wia, a on bezsilny, uchwycić W  m oże tego wroga, 
który się w nicość rozwiewa, ilekroć oszalały z męki, 
chce się nań rzucić.

Boże! Cóż zawinił, żeby tak  cierpieć! Ałboż nie 
żył uczciwie ?

I tu naw et me test bezpieczny. Instynktownie sku­
lił się, siedząc tak pociernku na skraju drogi, bo czuł, 
że gdyby go tu napadli w tej chwili, nie byłby w sta 
nie naw et ruszyć palcem, żeby wziąć strzelbę, która 
przy nim leży.

Na drou. e słychać było słabe jakieś dzwonienie,

i wsi. Od kilku dni nadchodzą do W arszawy wieści
z różnych okolic kraju o rozm aitych wypadkach co naj­
mniej dziwnych.

N a Kujawach wśród służby dworskiej i wyrobni­
ków zaczyna budzić się ferment, pousycany przez ja­
kichś tajemniczych agitatorów , krążących od wsi dc 
wsi. W Oikuskiem, jadącego bryczką obywatela ziem­
skiego zatrzym ało pięciu drabów  i kazało mu siąść na 
kozioł na miejsce woźnicy, poczem wszyscy usaaowiii 
się wraz z woźnicą na głównerr siedzeniu i kazali
wieźć się do pewnego oznaczonego punktu. Tam  ode­
brali jeszcze szlachcicowi zegaiek  srebrny i zniknęli bez 
śladu. Poszkodow any zapewnia, że nie byli to  bynaj­
mniej jacyś złoczyńcy, lecz zwyczajna młodzież wiejska, 
o tarta  nieco o szerszy św iat w Dąbrowie lub 5o 
snowcu.

W Lubelskiem na unii popi oświecają już lud wiej 
ski, że „panow ie' chcą znowu przywrócić pańszczyznę 
W ciemnym ludzie wyczuwać już można głuche, nie­
uświadomione jeszcze wrzenie. N a Podlasiu przed kilku 
dniami do cukrowni w Przeżdziatce przybyło kilkunastu 
agitatorów  z W arszawy. Po krótkich naradach trzystu 
robotników  siadło na zabrane przem ocą konie folw arcz­
ne i ruszyło w okolice grom adkam i po trzydziestu. 
W każdym folwarku po drodze zwoływano całą służbę 
1 prawiono jej krótkie, ale dosadne o racye: „Zaprzestać 
natychm iast pracy i postawić właścicielowi żądania pod­
wyżki pensyi, ordynacyi, płacy dziennej p o s y ł c e  itp. 
Za trzy dni będziemy tu znowu, jeśli kto pracow ać je­
szcze będzie, dostanie kulą w le b “... Przem ówienia te 
odniosły wszędzie skutek, jeśli nie bezpośreani, to  przy­
najmniej pośredni... Paroucy i fornaje boją się w prost 
owych przybyszów.. ' 4

Mamy już zatem wszędzie do czynienia z prawdzi 
wą rew olucyą socyaino-ekonom iczną na m ałą skalę. 
A są to  podobno dopiero preludya. Spodziewać się m o­
żna czynów jeszcze dosadniejszych.

<V W arszawie organizacya rewolucyjna przeszła 
już do czynów. W piątek na uiicy Aleksandryi paru 
młodzieńców wystrzałam i z rewolw erów poraniło śm ier­
telnie dwóch polieyantów. Wczoraj, t. j. w niedzielę za­
bito polieyanta i stojącego razem z nim żołnierza na 
ui. Nowolipie. Na tej samej ulicy zraniono kulą rew i­
rowego.

Są to  niewątpliwie czyny o charakterze terory- 
stycznym. Szkoda tylko, że energia spiskowców sk ie io- 
wuje się przeciwko głupim, bo głupim, ale zresztą Bogu 
ducha winnym policyaiitom -Polakom .

Nie można też powiedzieć, aby opim a . naszego 
ogółu zgadzała się na takie czyny. Mówi się tu o tern 
m ało i z niesmakiem. Katami społeczeństw a polskiego 
są  bynajmniej nie prości policyanci, którzy grzeszą g łó­
wnie głupotą i brutalnością. Ale do właściwych wino­
wajców panowie rewolucyoniści jakoś nie m ogą znaleźć

które tajem niczo rozlegało  się i gasło wśród ciemności 
Baptyście przyszedł na myśl Biskupek, który pew no już 
nie żyje.

T o  aniołki z nieba przyleciały po jego duszyczkę  
i dzwonią skrzydłam i, Krążąc po wsi i nie m ogąc tra­
fić do tej biednej chaty. O , gdyby nie r e sz ta ! G dyby  
nie tam ci, którzy potrzebują pracy jego  do życia !... 
Z jakąż rozkoszą opuściłby tam , na dno kanału to 
sw oje cielsKO utraoione i wraz z niewinną duszą dzie­
cka sw eg o  uleciałby, uleciał, jak ci b łogosław ien i, któ­
rych nieraz w idział unoszonych przez aniołów na obra­
zach w kościele.

Dzwonienie coraz to  się zbliżało, aż rozległo się 
tuż przy nirn, a drogą przesuwać się zaczęły niekształ­
tne jakieś cienie, których wzrok jego, zaćm iony łzami, 
n.e m ógł odróżnić. Uczuł, że go coś dotyka, jakby ko­
niec laski i podnosząc głowę, spostrzegł widmo nachy­
lające się nad nim.

P oznał starego Tom bę, jedynego z całej wsi, do 
którego nie miał o nic żalu

Stary pastuch uważany za czarownika, posiadał 
tajem ną intuicyę ludzi ślepych. Zaledwo zbliżył się do 
Baptysty, odczuł jego nieszczęście. Pom acał kijem 
strzelbę leżącą na ziemi i obróci! głowę, jakby szuka­
jąc pociernku chaty Pimenta.

Zaczął mówić powoli, z łagodnym sm utkiem , jak 
człowiek przywykły do nędzy św iata, który wkrótce 
ma o p u śc ić :

—  Fili men, Fil men...
W szystko to , co się stało, przepowiadał mu za­

wczasu. Czyż nie mówił pierwszego dnia, gdy go zna­
lazł rozgoryczającego się na tych gruniach przeklętych, 
że mu przyniosą nieszczęście. Tylko co przecriodził

drogi. Czyżby się b a li?  Nie przesądzajm y zresztą kwi 
styi. Sytuacya w kraju naszym zmienia się wpro; 
z dma na dzień i niepodobna jeszcze teraz określić n; 
wet konturów  działalności, tworzących się szybko na 
naszym gruncie coraz to  nowych organizacyi spis­
kowych.)

Bezrobocie w dniu dzisiejszym w większości fa­
bryk warszawskich zostało zakończone. Robotnicy uzy­
skali wszędzie znaczne podwyżki i powrócili do pracy. 
S toją tylko wciąż koleje Nadwiślańskie i tram waje w ar­
szawskie. Projektow any jest 1 agitowany strajk stróżów  
i kuchareK.

K rążą nawet głucne wieści, że w dniu pierwszego 
m arca ma się ponownie rozpocząć powszechny strajk, 
który trw ać będzie całe trzy dni. W szystkie absolutnie 
arterye życia puDlicznego mają być zam K nięte: koleje, 
dzienniki, sklepy, biura, tram waje, fabryki, jednem sło ­
wem wszystKO. Strajk taki ma objąć całe państw o ro ­
syjskie i pow tarzać się co pewien czas dopóty, dopóki 
car nie zgodzi się na konsiytucyę. Pow tarzam , com 
słyszał dziś z kilku ust. O  ile to  jest prawdą —  zoba­
czymy wkrótce.

W. MAZI R.

Tow. Kredytowe ziemskie.
(Obrady popoiuaniowe).

Podczas w czorajszego popołudniowego posiedzenia 
ayskutow ano dłuższy czas nad pragm atyką służbową 
urzędników, Pragm atykę tę z pewnemi poprawkam i 
przyjęio w całości w myśl żądań dyrekcyi.

Na wniosek delegata Agopsowicza podwyższono 
pensyę piezesa Rady nadzorczej p. Stanisława Brykczyń- 
skiego.

Na porządek dzienny przyszły w ybory:
Zastępcą prezesa na lat 6 w miejsce ustępującego 

p. Stanisław a Gniewosza w ybrano p. F rarc iszka Roz­
wadowskiego 39 głosami na 69 głosujących, dyrektorem  
zaś na 6 lat wybrano ponownie p. Stanisława Żabę 68 
głosami na 73 głosujących.

D o Rady nadzorczej w miejsce zm arłego śp Jó ­
zefa Jabłonow skiego po trzykrotnych w yborach wybrano 
p. Adam a O bertynskicgo 38 głosam i na 71 głosują­
cych.

Podczas skrutynium dyr. Z aba odczytał telegram
z Wiednia, donoszący, że na giełdzie tam tejszej kurs li­
stów  zastawnych Tow. notują powyżej „a! paii"  a mia­
nowicie 1 0 0 'i0 . Wiadomość: tę przyjęto hucznemi okla­
skami.

W yoór dyrektora w miejsce p. Rozwadowskiego 
odroczono do następnego walnego zgrom adzenia.

Do komisyi rewizyjnej w ybrano w końcu pp.
M oysę, Konopkę, Z. N owosieleckiego, J. hr. Borkow-

przed chatą Baptysty, widział św iatło przez drzw 1 otwar­
te, słyszał jęki, płacze i wycie psa... Więc to  mały 
um arł naprawdę. A ten tu  siedzi przy drodze i wydaje 
mu się, że jest wolny, a tym czasem  tuz, tuż więzienie! 
la k  giną ludzie i przepadają całe rodziny. Skończy tak 

jak Barret i tak, tak on, umrze w ciężkich robotach. 
To tiudno. Ziemia raz przeklęta przez biedaków , ro ­
dzić już może tylko ow oce przekleństwa.

I mrucząc straszne swoje przepowiednie, s ta ry  da­
lej dreptał d rogą w ślad za owcami, a na pożegnanie 
poradził Baptyście, aby szedł sobie szukać chleba da­
leko stąd, daleko, tam gdzie nie ma się do walczenia 
z niczem oprócz z nędzą.

I od dawna już zniknął w ciemnościach, a B a­
ptyście jeszcze zdaw ało się, że słyszy ten głos cichy 
i przewlekły, od k tórego dreszcz mu przebiegał pou 
skórą

■— Wierzaj m, synu, przyniosą ci nieszczęście.

VIII.

Baptysta i jego rodzina nie mogli zdać sobie 
sprawy, jak się stała ta  rzecz niesłychana, niespodzie­
wana, kto pierwszy przekroczył m ostek, łączący drogę 
wiejską ze znienawidzonym kawałkiem gruntu.

Nie po to  siedzieli w chacie, żeby patrzeć, kto 
się włóczy. O bałam uceni bólem w;dzieli, że wieś do 
nich przychodzi i nie protestow ali, bo nieszczęście po ­
trzebuje pom ocy, ani też się nie cieszyli z tego nie­
spodzianego zbiiiem a.

(C. d. n.)
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skiego, Winiiickiego, T. Żurow skiego i St. Jędrzejowi- 
cza. Na t*~’ zakończono obrad)'

Z a ‘ al :4os p. St. Gniewosz, zapewniając, że zło­
żywszy gi dność wiceprezesa, nie przestanie pracować 
dla Tow , jako szeregowiec. Odpowiedział rnu imieniem 
zgromadzonych p. Męciński. dziękując mu za długoletnią 
pracę dla dobra Tow.

" elegramy „Słowa Fo!skietjo“.
W ypadki w Królestwie.
G e n e ra ł-g u b e rn a to rs tw o  w arszaw sk ie .

K raków . (Teł. pryw.). „C zas" donosi z P eters­
burga, że generał gubernatorem  warszawskim  został ge- 
nerał-porucznik M aksymowicz, dowódca kozaków  doń­
skich.

S tra jk i i zab u rzen ia .
W arszaw a. (Pet. Ag. tek). Personaiow i kolei nad­

wiślańskiej ośw iadczono, że jeżeli do 1 tg o  nie powróci 
do pracy, będzie uważany za wydalonego.

Wr kilku instytucyach Dankowych przyznano urzę­
dnikom podwyższenie płac, w innych odm ówiono, wobec 
czego strajk trw a dalej.

W śródm ieściu rozpoczęły strajk służące.
W arszaw a . (Pet. Ag. tek). W gub ern iach : kie­

leckiej, łomżyńskiej, lubelskiej, płockiej i suwalskiej 
ogłoszono stan wzmocnionej oenrony. Brak węgla sp o ­
wodował wstrzym anie wszystkich fabryk w Tom aszow ie. 
Tamtejszą szkołę handlową zam knięto.

Z caratu.
O dezw y O . G apona.

P ary ż . (TBK.) „L’H um anite“ zam ieszcza odezwę 
O. G apona ao  proletaryatu i list otw arty jego Jo  cara 
MiKołaja, zredagow any w wyrazach bardzo gwałtownych 
i grożący zamachami dynam itowym. i innymi środkam i 
rewolucyjnymi i terrorystycznym i.

O d ezw a roDotników rosyjskich do to w arzy szy  
za granicą.

B erlin . jTei. wł.) Tutejsze azienniKi donoszą z Pe­
tersburga, że robotnicy rosyjscy wydali ocezw ę do ro ­
botników wszystkich krajów konstytucyjnych, w której 
oświadczają

„My robotnicy rosyjscy postanowiliśm y wypowie­
dzieć wojnę czynną naszym największym dwom wrogom 
a mianowicie caryzmowi i Kapitalistom, będziem y zm u­
szeni z tymi aw om a wrogami walczyć i jesteśm y zde­
cydowani ponieść w tej walce liczne ofiary. Człowiek 
może znosić głód fizyczny, ale głodu duchowego i m o­
ralnego znosić nie może. D latego też postanowiliśm y 
ponii ść nawet życie w ofierze, aby osiągnąć te prawa, 
które wy już od dawna posiadacie. W tym też zam iarze 
postanowiliśmy u rz ą d Jć  bezrobocie ogólne, w przebiegu 
którego zwróciliśmy się do cara z pokojow ą petycyą, 
prosząc o spełnienie naszych koniecznych życzeń. Tym ­
czasem nasz car n.e chciał nas wcale wysłuchać i roz­
kazał do  tłum u, liczącego przeszło 300 .000  (?) ludzi, 
pokojowo usposobionych, strzelać. Rząd sprzeciw ia się 
woli ludu i postanow ił za każdą cenę prowadzić wojnę, 
dlatego też władze rosyjskie, nie m ogąc w Rosyi fabry­
kować broni i amunicyi wskutek naszego bezrobocia, 
z u ró  -iły się do zagranicy z tymi obstalunkam i". O dezwa 
kończy się prośbą, abv robotnicy zagram czm  odmówili 
wykonywania obstalunków, przeznaczonych dla armii 
rosyjskiej i poparli w ten sposób m oralnie robotników  
rosyjskich. T aka taktyka będzie uświęceniem i prakty- 
cznem zastosow aniem  hasła K arola M arksa, który na­
woływał proletaryuszy wszystkich krajów do łącze­
nia się.

T a jn e  sk łady  b ro n i.
M oskw a. (Teł. wł.) Na jednem z przedm ieść po- 

licya odkryta tajem ny skład bom b, dynam itu i rew ol­
werów.

Petersburg. (Tel. wł.) Skutkiem zdrady pewnego 
werkm istrza Francuza odkryto  wielki skład broni, nale­
żący do partyi rewolucyjnej, gdzie skonfiskow ano kilka­
set karabinów, przeważnie wyrobu angielskiego i naj­
nowszego system u. P odobno zaraz następniej nocy 
idrajcę znaleziono na ulicy zasztyletowanego.

Z a b u rz e n ia  na K aukazie .

Tyflis. (TBK .j G ubernię kutaiską aż do uspokoje­
nia umysłów oddano pod zarząd generała m ajora Ali- 
cnanowa, Który pet ni funkeye gubernatora i otrzym ał 
speeyałny oddział wojsKa.

T ra k ta ty  h an d lo w e  Rosyi.
P e te rsb u rg . (TBK.) Mmister spraw  zagranicznych, 

hr. Lam saorf, zawiadom ił onegdaj francuskiego am ba­
sadora, że handlowy trak ta t niemiecko-rosyjski został 

-aty fkow any , zawiadom ił tez go równocześnie, że s to ­
sownie do przepisów wypowiada francusko-rosyjski tra ­
ktat nandlowy z dniem 28 lutego, wyrażając - przytem 
adz ie ję , że oba zaprzyjaźnione i SDrzymierzone pań­

stwa zaw rą nowy traktat handlowy do dnia 28 lutego 
1906 roku

S tra jk i i zab u rzen ia .
A rdatow  (gub. niżnonowogrodzka). (TBK.) Dnia 

27 z. m, u zakładach Kulebakowskich wybuchł strajk. 
Robotnicy żąJają podwyższenia płacy, zniżenia cen po- 

,mieszkań i dr/ev,a.

B ezro b o cie  w  szko łach .
P e te rsb u rg . (TBK.) Z gubernii mińskiej donoszą, 

że zamknięto wszystkie tam tejsze zakłady naukowe.

W O J H A J
Z dobycz jap o ń sk a .

L ondyn. (Tel. wł.) „D aily T elegr." donosi z T o ­
kio, że m arsz armii japońskiej w Mandżuryi ku pozy- 
cyom rosyjskim odbyw a się na całej linii. Pod miejsco­
wością Sinhiczen Japończycy zdobyli 100.000 nabojów, 
3 kartaczówki i 2000  karabinów, nadto zdobyli bardzo 
wielką ilość map wojennych i wozów. (Z rosyjskich map 
nic wiele im przyjdzie bo m ają swoje lepsze. P. R.)

R aporty  K u ropa tk ina .
P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.) Kuropatkin telegrafuje 

pod datą 27 b m .: Nieprzyjaciel zaatakow ał nasze po-
zycye pod Bauiapudza, lecz został odparty, a tak sam o 
pod Gutulinem i Bejgalinem. Nasi strzelcy niepokoją 
nieprzyjaciela na całym froncie (?) Rzucają om bomby 
na Sandhepu, co wywołało panikę wśród Japończyków.
0  godzinie 10 w ieczorem  otrzym ałem  w iadom ość o ob ­
sadzeniu przyczólKa mostu (przez kogo ? P. R.) nad 
rzeką Sza, przyczem zabrano (k to?  kom u? P Red.) 
wiele instrumentów (jakich? P. Red.)

P rzy jęc ie  „ b o h a te ra 11 w  stolicy.
P e te rsb u rg . (TBK.) Przybył tu wczoraj generał 

Stóssel. Na dworcu pou itali go : minister wojny Sacha- 
row  i szef sztabu generalnego Prołow . Pani Stósslow a 
o trz)m ała  buKiet od pan z kom itetu portarturskiego. 
G enerała S tóssla pow itano OKrzykiem „hurra" i w pro­
wadzono do salonu dw orcow ego, gdzie go powitał ge­
nerał Bogdanowicz, wskazując w przemówieniu na to, 
że Stóssel, powróciwszy do Rosyi, widzi ią nawiedzoną
1 klęskami wojennemi i rozrucham i wewnętrznemi. Ge 
nerał Stóssel odpowiedział, że jego zdaniem rozruchy 
wewnętrzne wywołane zostaiy nie przez Rosyę, ale 
przez japończyków , którzy również i na placu boju za­
sypują pozycye rosyjskie proklam acyami.

P om yślne w idok i pożyczki jap o ń sk ie j.
T ok io . (TBK.) Biuro Reutera d o n o s i: Na zeDraniu 

bankierów i innych wybitnych osób obradow ano nad 
subskrypcyą wewnętrznej pożyczki japońskiej.

Bankierzy oświadczyli, że obejm ują 60  milionów 
nowej pożyczKi, dw ór cesarski 5 milionów, korporacye 
prywatne 40  milionów, a ogółetn oczekują podw ójnego 
pokrycia pożyczki.

R a d a  p a ń s tw a .
Z kornisyj.

W iedeń. (TBK.). Kom isya budżetowa przyjęła 
tytuł budżetu „dotacya dla austryackiego Lloydu" wraz 
z redukcyą subwencyi na służbę do Afryki wschodniej 
z 1 ,440 .000  na 1 ,080 .000  koron zgodnie z wnioskami 
spraw ozdaw cy Vukovicza, który oświadczył, ze dla ko- 
munikacyi z Afryką wystarczy rocznie 9 podróży z a ­
m iast 1 2 .

W ieueń . (TBK.). W komisyi budżetowej minister 
handlu Cali prosił o uchwalenie pozycyi o subwencyi 
dla Lloydu.

Poseł G órski dowodził, że kontrakt z Lloydem 
uzyskuje moc praw ną dopiero po ratyfikacyi przez par­
lam ent. Poniew aż jednakże w prowizoryum  budźetowem  
na pierwsze półrocze w staw iono już odpow iednią kw o­
tę, m ówca przeto proponuje, ażeby dopiero od dru­
giego półrocza zaprow adzono odpow iednią redukcyę. 
Po dłuższej dyskusyi uchwalono —  jak powyżej —  
redukcyę z 1 ,440 .000  na 1 ,080 .000  koron.

N astępnie przyjęto  kilka dalszych pozycyj budżetu 
m inisterstwa handlu i rozpoczęto dyskusyę nad szkołam i 
ludowemi.

Poseł Fiedler dom agał się bardziej hygienicznych 
urządzeń w szkołach, ku czemu dostarcza już przykła­
du P raga, gdzie w prow adzono już instytucyę lekarzy 
szkolnych. Poseł Pernerstorfei zarzuca obecnem u mini­
strow i ośw iaty kierykalizowanie szkół, dom aga się 
również większego uwzględnienia hygieny szkolnej, 
opieki nad dziećmi bieanem i i zm iany przepisów  dy­
scyplinarnych dla nauczycieli w duchu bardziej now o­
żytnym. Poseł Barwiński om awiał wadliwości pomieszczeń 
sem inaryów  galicyjskich i żądał wybudowania gm achów 
dla sem inaryów  we Lwowie i Sokalu. Przepełnieniu, 
panującem u w galicyjskich sem inaryach rnożnaby zapo- 
biedz przez tw orzenie klas równoległych i otw ieranie 
sem inaryów nowych, zwłaszcza, że w Galicyi brak 
nauczycieli. Mówca przedłożył rezolucyę, dom agającą 
się now ego semmaryum żeńskiego w Galicyi wschudniej 
np. w Kołomyi i otw arcia ruskich szkól ćwiczeń 
w Przemyślu i Zaleszczykach. Klasy przygotow awcze 
przy sem inaryach są putrzebne zwłaszcza przy sem ina­
ryach żeńskich, do których zgłaszają się uczennice, me 
zaw sze przygotow ane dostatecznie w języku ruskim. 
W końcu mówca dom agał się subwencyi dla ruskiego 
Tow. pedagogicznego i podwyższenia subwencyi dla 
Tow im. Szewczenki.

W iedeń . (TBK.). Subkoinitel komisyi sanitarnej 
obradow ał nad projektem ustawy aptekarskiej i przyjął 
wedle brzmienia rządow ego §§. 3 5 — 67, z tern. że §§. 
4 4 — 51 i 04 pozostaw iono w zawieszeniu, zaś w §. 
55 wykreślono ustęp o wydzierżawianiu aptek i usta­
nawianiu kierowników zarządu. D o ustawy dodano 
w §. 63 postanowienie o utworzeniu Izb aptekarskich, 
których zakres działania i organizacvę oznaczy osobna 
ustawa.

Tym czasowo funkeye tych Izb spełniać będą gre­
mia aptekarsKie z dopuszczeniem  reprezentantów  kon­
dycyjnych farmaceutów.

A tak  p rzec iw k o  b ar . C allow i.
W iedeń . (Tel. wL) W komisyi budżetowej przy­

szło  wczoraj do ataku przeciw ministrowi handlu bar 
Callowi z racyi subwencyi rządu za czasów gabinetu dr 
Koerbera na podstaw ie §. 14, udzielonej Lloyaowi trye- 
steńskiemu celem podjęcia stałej komutrikacyi pasażer­
skiej z Atryką wschodnią. Nomisya budżetowa, w ycho­
dząc z zasady, że subwencyi czyli stałego oociążenia 
skarbu nie można przeprow adzać na podstawie §. 14 
jak również, że kompania Lloyda dopuszcza się wielu 
nieformalności i nie odpow iada potrzebom  handlu i prze­
mysłu w Austryi, skreśliła znaczną surnę subwencyi, 
udzielonej tej kompanii na podstaw ie §. 14. Zara2 po 
tern glosowaniu, które się odbyło około godziny 2 po­
południu, rozeszła się pogłoska, że minister bar. Cali 
ma się podać do dymisyi. W edług inforinacyi, którą 
otrzym ałem  z kól poselskich, pogłoska ta przynajmniej 
na razie jest przedwczesną. Uchwala komisyi budżeto­
wej nie była wymierzoną osobiście przeciw bar Callowi, 
dlatego też bar Cali w tej chwili do dym.syi się nie 
poda. Praw dopodobnem  przecież jest, że ustąpi on ra ­
zem z innymi rmnistrami-urzędnikami przy rekonstruki-yi 
gabinetu.

N iep o ro zu m ien ie  z pow odu §. 14.
W iedeń . (Tel. wł.) Wczoraj w komisyi konstytu­

cyjnej odbyła się dyskusya nad rozporządzeniam i, wyda- 
nemi przez gabinet dr. K oerbera na podstaw ie §. 14. 
Ta dyskusya posiada zasadnicze znaczenie, gdyż prezes 
m inistrów bar. GaLtsch tw ieidzi, iż następstw a rozpo­
rządzenia, wydanego na podstaw ie §. 14 gasną me od 
dnia wydania tego rozporządzenia, ale dopiero od chwi­
li, jeżeliby jedna z Izb parlam entu lego rozporządzenia 
nie uznała za obowiązujące. To oświadczenie prezesa 
ministrów zrobiło na większości poslow bardzo zie w ra­
żenie, gdyż uważają oni, że jest to  nowa próba roz 
szerzenia zakiesu działania §. 14. Bardzo poważni po­
słowie oświadczali dziś głośno na kurytarzach parlam en­
tu, że w razie, jeżeliby bar. Gautsch opiera! się na te 
go rodzaju twierdzeniu, w takim  razie parlam ent, który 
szanuje konstytucyę i swoje własne prawa, musiałby 
przeciw jego gabinetowi i przeciw jego osobie jaknaj- 
energiczniej wystąpić.

P ra w d o p o d o b n a  re k o n s tru k e y a  gab inetu .

W iedeń . (Tel. wŁ) W sprawie rekonstrukcji gabi­
netu i przetw orzenia go z urzędniczego na parlam entar­
ny w czorajsza wieczorna „Z eit“ podaje wiadom ość, k tó ­
ra potw ierdza udzielone „Słow u polskiemu" mformacye, 
że w Kolach poselskich od paru dni z niezmiernem oży­
wieniem jest kolportow ana wiadom ość o blisK;em prze­
kształceniu gabinetu urzędniczego bar. G autscha na ga­
binet pai lam entarny. Czesi żądają dla siebie dwóch tek 
a mianowicie teki skarou i teki kolejowej. W ra /ie  
przecież, gdyby następcą W inka został nie Czech lecz 
Niemiec lub Polak, w takim  razie Czesi chcą, aby 
poseł młodoczeski dr. Forzt został szefem sekcyi ta ry ­
fowej w ministerstwie kolejowem w miejsce obecnego 
szefa sekcyi Liharzika, który ma ustąpić i zostać pre­
zydentem kom panii żeglugi parowej na Dunaju.

Wczoraj konferował znany poseł dr. Baernreiter, 
jeden z przewódców stronnictw a większej wtasności li­
beralnej, przeszło pół godziny z prezydyum Koła pol­
skiego. W kołach poselskich krąży w iadom ość, że ta  kon- 
fereneya odnosi się ao  zapowiedzianej Dliskiej rekon- 
strukcyi gabinetu.

D ym isya h r. W e ise rsh e im b a .
W iedeń. (Tel. wł.) W czorajszy wieczorny „Neues 

Wiener A bendbiatt" ogłosił, że dymisya ministra o b ro ­
ny krajowej hr. W eisersheim ba została przyjętą i ze już 
dzisiejsza „W iener Zeitung" ogłosi tę dymisyę, tudzież 
że następcą W eisersheim ba zostanie zbrojm istrz polny 
Dr. Schónaich, który był długie lata szefem sekcyi w mi­
nisterstw ie wojny, a obecnie jest kom endantem  korpusu 
w Joseistadzie. ~ Inne pism a wieczorne tej pogłoski nie 
pow tórzyły, lub też jej zaprzeczyły. Według moich intor- 
macyj wiadom ość, podana przez „N. W. A bendbiatt", 
polega na prawdziwych faktach, czy jednak już w dniu 
dzisiejszym „W. Z tg .“ ogłosi tę  dymisyę, jest jeszcze 
rzeczą wątpliwą.

W so raw ie  m iast galicyjskich.
W iedeń. (Tel. wł.) W czoraj w godzinach popołu­

dniowych prezes Koła polskiego hr. Dzieduszycki wraz 
z posłam : Wodzickim i Bobrzyńskim byli u ministra 
skarou dr. Kosla w sprawie przeniesienia niektórych 
miast galicyjskich z wyższej klasy podatkowej do niż­
szej.

P rz es ilen ie  na W ęgrzech .
W iedeń . (TBK.) Hr. Tisza był wczoraj na jedno­

godzinnej audyencyi u cesarza i przeałożył plan dalsze­
go postępow ania Oczekują ponow nego powołania ro z ­
maitych polityków węgierskich do cesarza. Popołudniu 
hr T isza wrócił do Budapesztu.

N iezadow olenie opozycyi w ęgiersiaej.
B uuapesz t. ( le i .  wł.) O pozycya jest coraz b a r­

dziej rozgoryczoną postępowaniem  czynników decydują­
cych, które jakby rozmyślnie opóźniają zakończenie 
przesilenia w ęgierskiego. Posłowie Franciszek Koszut, 
Apponyi, bar. Banffy i inni wybitni przewódcy opozycyi 
Dodkreślaią fakt, że skarb węgierski wskutek stanu „ex 
lex“ , który trw a już 2 miesiące, ponosi niezmierne stra- 
ty, gdyż wielka część podatków, które obecnie me wpły­
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w§ją do skarbu państwa, nie wpłynie także i następnie 
po zatwierdzeniu budżetu i raz na zawsze dla skarbu 
państwa przepadnie. N iezałatw ionym  jest także kontyn­
gent rekrutów , opozycya zaś kontyngentu rekrutów  d o ­
póty me uchwali, dopóki nie będzie miała zupełnych 
gwarancyj, że przesilenie będzie załatw ione zgodnie 
z duchem konstytucyi i z przewodnią zasadą parlam en­
taryzmu.

O b stru k cy a  ko le ja rzy  w e  W łoszech.
Rzym (TBK.) Dzienniki podnoszą, że obstrukcya 

personalu koiejowego od wczoraj złagodniała* dziś już 
więcej pociągów kursuje.

Walka kuiturna w e Francyi.
Paryż. (TBK.) Clemenceau donosi w „A urorę", że 

.ząd czyni starania, aby ustaw a o rozdziale kościoła od 
państwa nie była teraz ostatecznie przyjęta przez Izbę, 
lecz żeby skutkiem  poczynienia w niej jakiejś zmiany 
odesłano ją  napow rót do komisyi.

Francuzi w  Afryce.
Paryż. (TBK.) Izba deputowanych uchwaliła w dro­

żyć śledztwo z powodu wypadków w Kongo. M inistro­
wie woiny i m arynarki oświadczyli się za projektem 
ustawy, ażeby członkowie arm ii i m arynarki za czyny, 
podlegające powszechnej ustawie karnej, karani byli przez 
sądy cywilne.

NA M A R G I N E S I E .

„Na głowie“.
Ludzie m ają na głowie najczęściej włosy, często 

czapki i kapelusze... Kobiety specyalnie z kapeluszami 
związane miniaturki ogrodów  warzywnych, zaczątki sa­
dów owocowych, surogaty m jzeów  zoologicznych lub 
szczątki strusiów  i wszelkiego rodzaju ptactwa.

M ają też „na g ło w ie " : matki —  wychowanie
izieci; ojcowie —  utrzym anie rodziny. Luazie czynu —  
,spraw y".

Ludzie uczeń, mają pa głowie łysinę, a w głowie 
rozum. Ludzie-głupcy mają „w e łbie kielbie*, a na łbie 
obfitą zazwyczaj czuprynę.

Luazie miłosierni m ają na głowie nędzę btiżmego, 
a w kieszeni najczęściej dziurę. Ludzie samolubni mają 
na głowie swoją w łasną karyerę a w głowie próżnie, 
Toricelliego.

Ludzie chorzy m ają na głowie swoje zd ro w ie , 
gdy chcą je oczym a rzeczywistości ujrzeć, podobni są 
psu kusem u, który ogon swój zębam i złapać usiłuje.

...udzie młodzi, a  w swycn interesacn wielce nad 
szarpnięci, m ają na głowie bogaty ożenek

Ludzie bezstronni m ają zawsze na głowie prawdę.
Ludzie „n iek tó rzy"" zam iast . na ' głowie miewają 

na sumieniu, ale to  już wiedza tajem na, wstęp w zbro­
niony,

A ludzie lwow.anie oprócz Tego wszystkiego mie­
wają na głowie walący irn się z trzypiętrowych kam ie­
nic śnieg zlodowaciały.

BZ.

Wiadomości bieżące.
8 p « s t n e ż e d l a  m e t e a r e lo c ic z n e  (z ouse.w ato- 
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U w a g a :  Pochm urno, pogoda
P r o g n o z a  na  d z i ś :  P izew ain ie  pochm urno, nie­

znaczne opady

—  Linia telefon iczna Lwów-Wieden przerwana na 
przestrzeni miedzy Lwowem i Krakowem, wskutek cze 
go nocnych depesz telefonicznych nie otrzj mansmy.

—  Sankcya ustaw y o  w łościach  rentow ych. W czo­
rajsza „Wiener Z tg.“ ogłasza udzielenie sankcyi cesar 
óuci uchwalonej przez Sejm galicyjski ustawie o w ło­
ściach rentowych.

— M ianowania. Namiestnik zamianował pocztowego  
oticyała rachunkowego Władysława Kultysa i podoticera 
rachunkowego Bogdana Kułakowskiego, kancelistami po­
licyjnymi we Lwowie.

—  W ybór uzupełniający jednego członkaj Rady po 
matowej w Jarosław.u z miasia Jarosławia, rozoisało 
namiestnictwo na 15 bm.

—  K oło A. Asnyka T. S. L. odbyło we wtorek o  
g. 7 wieczorem zwyczajne walne zgromadzenie, linie­
niem zarząa j zdawa1 sprawę z rocznej działalności pre­
zes Kora p. G. Gedroyć, który wyraził nadzieję, że je­
żeli obecne walne zgromadzenie zdoła wyrugować z to­
warzystwa sprawy osobiste i wybierze zarzad z lw m o  
nizowany i mający dobro Kota na względzie, wtedy 
niewątpliwie Koło rozwinie się szybko i stanie się go- 
ilnem imienia Asnyka, założyciela T. S. L.

W obszernej dyskusyi wyjaśniono przyczyny, ta­
mujące działalność Koła w roku zeszłym i wyraziwszy 
uznanie prezesowi, który w tak trudnych warunkach 
zdołał wytrwać na stanowisku, udzielono aotychczaso 
wemu zarządowi aDSolutoryum, a do zarządu nowego  
wybrano jednostki znane z energii i dzielności, które 
będą dostateczną rękojmią prawidłowego i pomyślnego 
rozwoju Kota

W skład zarządu w eszli: Dr. T Moszyński (pre 
zes), dr. J Piepes-Poratyński (zast. pre2.), l1enrvk Ten-

I czyn (skarbnik), B. Hoszowski (zasf skarb.), St. M ar­
cinek (sekr.), Kornelia Tilscli (zast, sekr.). Członkowie 
wydziału pp. G. G edroyć, J. Leszczyński, E. Leszczyń­
ska, G. Sokolnicki, M Sokolnicka, dr J. Rozwadowski, 
J. Kubalówna, J. M oszyńska, A. Skałkowski, dr. St. 
DąLrowski. Kom isya rew izy jna: Dr. E Adam, dr. St. 
O polski, Fr. Żmudziński. W ybór delegatów na zjazd 
Tow arzystw a przekazano z powodu spóźnionej pory 
nowo obranem u zarządowi.

—  S k o k  p rze z  okn o . Prebendaryuszka „D om u pra­
cy", m ieszczącego się przy ul. Św. P iotra i Paw ia, na­
zwiskiem Joanna Paryż, licząca 62 lata, wyskoczyła 
wczoraj w zam iarze sam obójczym  z okna pierwszego 
piętra na bruk. W ezwane pogotow ie Tow. ratunkow ego 
stw ierdziło złam anie nogi, liczne silne stłuczenia i zgru- 
chotanie kości nosowej. Po opatrzeniu przewieziono ją 
do szp talu powszechnego. Stan chorej bardzo groźny

niema nadziei utrzym ania jej przy życiu. Powód sa ­
m obójstw a nieznany.

—  T ra fik a  o k rad z io n a . Trafikam ka z ul. Ł ukasiń ­
skiego wyszła wczoraj w południe na chwilę z trafiki, 
mieszczącej się pod l. 6 . i ur2wi jej zamknęła na klucz. 
Gdy po chwili wróciła, zastała drzwi otw arte wytrychem 
a w kasie brak 40  koron, nadto skradziono kulka pu­
dełek cygar liściowych.

—  P rzep ad ł list z p ien iędzm i. Wiedeński „Union- 
ta n k “ w d. 28 stycznia rb. przez tam tejszą pocztę wy­
siał list z 10.000 rubli pod adresem  banku hipoteczne­
go we Lwowie, lecz dotychczas listu tego nie otrzy­
mano.

— C z te ry  nagrody . G rom adki ciekawych zbierają się 
p rze t wystawą sklepow ą p. W olińskiego przy pl. Ma- 
ryackim, podziwiając piękne nagrody, zakupione przez 
kom itet redutowy Kota literackiego w handlu p. Selten- 
reicha, a przezriaczone na sobotnią redutę w Filharm o­
nii, redutę ostatnią już w bieżącym karnawale.

Pierwszą nagrodę stanowi garnitur z bronzu, ze­
gar i dwa świeczniki, otrzym a ją ten, k to  odgadnie sza­
radę. Bransoletka złota z dużym opalem , przeznaczona 
jako nagroua na konkurs p iękności; najbrzydsza, a za­
razem najdowcipniejsza maska męsKa otrzym a papiero­
śnicę srebrną tulskiej roooty. najpiękniejsza zaś maska 
dam ska złoty zegarek kryty,

— Z n a lez io n o . W ul Orm iańskiej znaleziono sześć 
kluczy, z tych cztery wielkie. —  D o mieszkania dozor­
cy domu poJ l. ó przy ul. K ioncwicza przybłąkal się 
mały, biały o żółtej głowie piesek. —  W ul. Jagielloń­
skiej znaleziono 4 klucze na czarnej tasiemce.

—  K ronm a policyjna. Na pl. Krakowskim areszto­
wano zarobnicę M aryę Maksymowicz, która chciała tam 
sprzedać miednicę skradzioną jednemu ze współlukato 
rów. —  P. Eliasz Tepper, krawiec w pasażu Mikola- 
sclut, oddał w ręce policyi zarobnika Andrzeja Pawia 
czaka, którego przychwycono w kurytarzu na kradzieży 
pary trzewiKów. Po schwytaniu Paw laczaka okazało się, 
iż skradł on parę dni przedtem z tego sam ego kui uta- 
rza wannę cynkową, dłużąca i kilku innych świadków 
poznało go bowiem lako tego sam ego, który kręcił się 
w ówczas po kurytarzach. — W ul. Gródeckiej pod l. 20 
skradziono z kurytarzy dwa palniki gazowe w raz z ca- 
łemi lampami. Złodziei był widocznie dobrze obeznany 
z instalauyarni gazowemi, popełnił bowiem kradzież zu­
pełnie „po fachow em u". ~ ”

□  S tan is ław ó w . N i e u a a ł a  d e m o n s t r a -  
c y a. Z powodu zakazu starostw a, zapowiedzianą na 
piątek sztukę G orkiego w teairze niemieckim, odw oła­
no, natom iast dano kom edyę „300  dn i“ , na którą 
w większej liczDie przybyli socyaliści i w antraktach 
rozrzucili między publiczność wiele drukowanych kartek, 
zawierających ag itac ję  za „pow szechną i czynną rewo- 
lucyą w Królestw ie" i nawołujących tow arzyszów  i to ­
warzyszki do sklaaek na rzecz robotników , śm ieszna 
ta i niewczesna dem onstracya, obudzira ogólny niesmak 
w mieście.

T e a t r  n i e m i e c k i .  W sobotę wieczór od­
było się ti zecie z rzędu i ostatnie przedstawienie teatru 
niemieckiego, podszywającego się pod miano czermo- 
wieckiego. Tym czasem  przekonano się —  jak zwykle u 
nas, po niewczasie —  że ów teatr to  Gkaś drugo lub 
trzeciorzędna trupa berlińskiego teatrzyku, która w sw o­
im zapędzie zawadziła o nasze miasto. Naiwna publi­
czność polska, wśród której m ożna było widzieć i naj­
wybitniejszych obywateli m iasta, chcących uchodzić przy 
lada sposobności za dobrych patryotów , pospieszyła 
czempi ędzej 2asilić polskimi pieniędzmi kasę niemieckich 
„kulturtragerow ". Za to polskie przedstaw ienia świecą 
nieraz pustkami.

F r ó b y z m i n i n i a x e m .  W obec licznie zgrom a­
dzonych reprezentantów  władz cywilnych i wojskowych 
odbyły sie w sobotę popołudniu na podwórzu koszar 
straży ogniowej próby gaszenia ognia popularnym  
w ostatnich czasach przyrządem  „m in im axV  N a zaim ­
prowizowanych na piędce przedm iotach, usiłował rep re ­
zentant fii my okazać zastosow anie tego wynalazku. P ró ­
by na beczkach wysmarowanych terem  i polanych naftą, 
a potem podpalonych, wypadły bardzo eiektownie, ale 
nie przekonywująca. N atom iast gaszenie ognia na skle­
conej z desek budce, skończyły się zupełnern fiaskiem 
Zanirn przyrządu można było użyć —  ter i nafta wy­
paliły się, ogień sam zgasł, gdyż płomienie jakoś drze­
wa imać się nie chciały. Mimo zapewnienia agenta, że 
przyrząd jest już bardzo rozpowszechniony i znalazł 
w świeeie szerokie zastosow anie, dem onstracya nie z ro ­
biła na obecnych wrażenia. N adto  w ygórow ana cena 
przyrządu (50 kor.) i techniczne trudności przy napeł 
nianiu tegoż świeżym płynem (każdorazow e najjełnienic 
kosztoje u firmy 5 kor.) stanow czo przem awiaią prze­

ciw, zw łaszc/n, ze fachowi znawcy ocenili każdorazow a 
zaw artość płynu, składającego się z kwasu solnego i 
sody, na 40  hal. Jest to, o ile się zdaje po nietortun- 
riej próbie we Lwowie, druga klęska B^rriinmiota" 
w kraju.

O k r u t n a  ż o n a .  Rzemieślnik kolejowy, F ran­
ciszek Panek, od dłuższego czasu Źle żył z żona swoją. 
Między małżeństwem powstawały barazo  często kłótnie 
i swary, kióre tak dalece uprzykrzyły się Pankowej, że 
postanow iła jakoś temu kres położyć. Onegdaj wrócił 
Panek do domu i rozpoczął zwykłą sprzeczkę z żoną. 
Pankow a, nie wiele się nam yślając, wylała na leżącego 
na łóżku męża duży garnek z kipiącą wodą, na twarz. 
Poparzenie było tak silne, że nieszczęśliwy człowiek do 
trzech dni życie w szpitalu zakończył. P rokuratorya 
wdrożyła przeciw okrutnej kobiecie śledztwo o zbrodnię 
zabójstwa i uwięziła obw in ioną ."

□  F elsz tyn . P o ż a r  we wsi G iodow Lach zni­
szczył 24 bm. dwa zabudow ania gospouarskie na szkodę 
2000  K, Ratowanie przez och. straż pożarną z Fel- 
sztyna było wielce niedołężne.

T y f u s  b r z u s z n y  panuje w Grodowucach i P o ­
sadzie felsztyńskiej jeszcze od października, gdyż lu­
dność nie przestrzega zarządzeń sanitarnych.

O  m te rw e n cy ę  P rus. „Leipziger N eueste Nach 
richten" zam ieszczają w numerze 56 alarm ujący aitykuł, 
w którym  piszą, że rozruchy w Królestwie większem 
grożą niebezpieczeństwem R o sy i, jak wszystkie inne 
w całym kraju, bo są tylko zam askowaniem  ruGiu, k tó ­
ry ma na celu ogólne powstanie. M ocarstwa ościenne 
a szczególnie Prusy, nie powinny spokojnie na ruch ten 
patrzeć, a przynajmniej . przygotow ać się na wszelkie 
ewentualności. „StaatsDurger 2 tg .“ posunęła się w sw y.li 
insynuacyarh w tym  samym sensie tak daleko nawet, 
że wskutek jej artykułu am basada rosyjska widziała się 
spow odow aną do oświadczenia, że rozruchy w K róle­
stwie wywołane zostały jedynie pizez żydów i socyali- 
stów , a Polacy i ich rm aiodaw cze koła zdała się po 
ruchu caiego trzym ały. „Koelnische VoIkszeitung|j. od- 
aając tę ostatnią w iadom ość, dodaje od siebie, że wobec 
tego ośw iadczenia „w  miarodawczych kołach berlińskicn" 
spraw ą tą  zajmować się nie potrzebują.

Z m a r c i.
W Muszynie: Ks. Andrzej Gruszka, wicedziekan sta ­

rosądecki i proboszcz w M tszynie, były profesor kateche­
tyki w tarnowsióern sem. duchownem, w 68 roku życia a 
41 kapłaństwa. Zmarły był obywatelem honorowym miasta 
Muszyny. '

L iT E J Ł A T llR A  i S Z T U K A
0  T e a tr .

J. A. K i s i e l e w s k i ,  autor „K arykatur" i „W sie­
ci" odczytał przed kilku dniami na próbie w warszaw 
sktm teatrze Rozmaitości, dram at swoj pod tyt. „Sona­
ta " . Prem iera tej sztuki w połowie marca.

0  Malarstwo.
L w o w s k i e j  w y s t a w i e  Tow arzystw a Sztuk 

pięknych przybyła nowa siła atrakcyjna, mianowicie pwr- 
tret giośnego nafcioiza Mac G a n e y a , malowany przez 
Augustynowicza, k tórego portrety od lat dziesięciu są 
nie tylko w modzie, ale i w cenie we Lwowie.

0  P iśm iennictw o.

W „M itteilungen der Gesellschaft far deuische Er- 
ziehunga- und Schulgeschichte", XV, i 905, dr. Rudolf 
Woikan, prywatny docent w Wiedniu, ocenia przychyl­
nie pracę p. Stanisława Kossowskiego o Krzysztofie h e - 
gendorfime. Praca ta, om awiająca pobyt K Hegendorii- 
na w akadem ii Lubrańskich w Poznan.u (1 5 3 0 — 1535) 
ukazała się w spraw ozdaniu gimnazyum niemieckiego 
we Lwowie na 1903 r.

X  G n iażda  m rów cze  jak o  zabaw a. W Londynie
ukazał się w handlu niezwykły przedm iot zabawy dla
dzieci —  gniazda mrówcze z żywymi ich mieszkańcami. 
Fabrykanci tych zabawek, przygotow ują pewną iiość
mieszaniny ziemi odpornej, na powstawanie grzybków, 
wsypują do szklanego Dudełka wielkości stopy kw adra­
towej, okalając ziemię mocną okrągłą ram ą drewnianą, 
przy tern wysokość pagórka ziemnego nie przewyższa 
ćwierci cala. Mrówki wzięte są z ląk Przez górną szy 
bę pudełka widać całą robore mrówek, jak urządzają 
swe kurytarze i kolumnady oraz jak się zachow ują: oto 
kilka mrówek stoi skupionych, jak gdyby opowiadały 
sobie nowiny bieżące, inne iuą przez kurytarze z ciężą 
rami, a w głęb. mne zajęte są dozorowaniem  dziec i; 
na wale ziemnym m ożna zauważyć grupę mszyc —  
mrówczych k ró w ; z wału tego te karmicielki nie śmią 
zejść samowolnie, lecz muszą czekać, aż pastuszkowie 
popędzą je dalej. Tak urządzone gniazda m ogą przetrwać 
6 lat, a ich mieszkańców należy odżywiać tylko 4 razy 
do roku : w odą i miodem. Ani św iatło ani pokojowa 
tem peratura bynajmniej nie wpływają na zm ianę w ustro­
ju takiego gniazda mrówczego. Kosztuje ta zabawka
około 15 k.

X P ak ie ty  p ocz tow e. Przesyłanie przedm iotów po ­
cztą datuje się we Francyi od 1881 r. Najwyższy cię­
żar oznaczony początkow o na 3 kigr., wynosi obecnie 
10 klgr.. a liczba przesyłek podskoczyła z 4 milionów 
do 53 milionow rocznie. Za granicę wysyła Francya 
tylko 4 miliony pakietów  za pośrednictwem puczty o d ­
biera zaś jeszcze mniej, bo zaledwie 2 m ilony. O gólne 
wpływy brutto  z tego tytułu poczt francuskich wynoszą 
4 2 ‘/2 mil. fr.
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Kącik humorystyczny.
Domowa edukacya.
— Jak się pisze „źóhy : przez u czy przez ó?
—  Wiesz co, najlepiej napisz „Kanaikowy“.

*
Na w ystaw ie obrazów .

P a n n a .  A gdzież są pańskie obrazy ?
M a l a r z ,  natrętny konKurent. Ta wystawa skła­

da się wyłącznic z dzieł niezyjącycn artystów
P a n n a .  Jaka szkoda, źe pana na niej niema 1

Wiadomości giełdowe.
Z targów uan nowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y  t u
Za towar skontyngentowany z dostawą natych­

miastową za 100 Hf. płacono kor. 47*60 do k. 48*— .
Tendeneya: niezmien ion?
N a f t a  galicyjska Standaru White w całych wa­

gonach z  Wiednia K 39*—  do K. 39*70. W beczkach 
K. 40*60 do 43*05.

Tendencya: spokojna. •
C u k i e r :  Rafinada prima z dostawą natychmia­

stową z Wiednia w całych wag. K. 80 .50  do 81*— . 
Rafinaaa secuuaa z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K. — *— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wieunia K.
— *— , w całych wagonach K. -  *— J o  btczkami
do — *— .

Tenuencya: ospała.

W ied eń , dnia 1 marca. Kursy giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentowe: Austr zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 308*— , Austr. zaitł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 303*— , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 277*75, Węgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 27 6 '— , Pozyczka semsk, 
norm. po 100 fr. 4- proc. 101*— , b) bezprocentowe- 
Budapes,cteńskie (Basilica) 5 zł 22*25, Zakł. kredytów 
dla handlu i przem. do 100 zł. 476*— , Clary 40 zł. 
m. k. 160*— , Pożyczka m.lnsbruku 20 zł. 79*— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 88 —, Pożyczka m. Lubiany 40  
zł. 67*— , Ofen 40 zł. 167*— , Paiffy 40 zł. m. fc. 
173*— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 54*75, 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 33*— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 65*— , balma 40 zł. m. kon. 217*— , 
Pożyczka salcburska 76*—, zł. Turecitie oblig. prem. 
kolei po 140*85 fr. 140*85, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 — **— .

Berlin, d. 1 marca. Banknoty austryackie 85*40, 
Spirytus — *— .

Paryż, d. 1 marca. Trzy procent, renta 100*35,
28*95.

Frankfurt, dnia 1 marca. Austr. kred 213*90, 
Disconto — *— , Laura 193*— , Koleje państwowe
— *— , Alpiny — *— . Usposobienie

Depesze z targu pieniężnego.
W i e l e ń .  2 marca Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowe! notowano: Akcye austr. Zakiadc Kredy­

towego 677*75 Łccye węgier. Zakładu krec v t 790*—, Akcye 
A.,glo banki '98*50, ĄkęYs Jnionbanku 5 ,^ ‘bO, ĄSCye Lan- 
dertsanku 464*57 Akcye Lankrereinu 562*75, ip c v e  Bouen- 
xe lit 1<X7*— Akcye gal. Banku hiporecznegc —, Akcye 

kolei państwowych 05525, Akcye kolei połua.. wei 93 — 
Akcye T um w ay —*—, B. —*—, Akcye kolei hlbethal
41650, Akcye kolei północnej 5o55, Ąkcfe kolei czerniow, 
580* - , Akcye Alpiny 519*— , Nkcye Rsrr.a M ranyi 534*75 
Akcye Pr^g. Towarzyst żei. 2543*— Akcye Fabryk broni 
577*—, Akcye tureckie tytoniowe 335 Akcye galic. karpac.
Tow. naftowego 1075*—, Oblig. węg. ind. 98*15, Penta *na- 
,owa 10030, . ist. Renta kotonow a 100*20 Węg. Renta ko­
ronowa 98*10. 56 1. Listy Tow. kred. zien, 99*30, 4 nroc. 
listy Banku hipoteczn. 98 90, 4>/» proc. listy Banku hiDot. 
IGToO, 5 proc. list) Banku hipoteczn. 112*—, 4 proc. listy 
Banku kra], 99 .0, 4»/s proc .isty Banku kraj 102*- , 5 proc, 
kom unalne obiigacye Banku kraj. 102*40, O bligacre propi- 
nacyine 99*97. A pro. G il. po i, krai. z 1893 r. 9995 4 prc. 
pożyczka m iasta „w ow s 97*80, Losy' tureckie 141 —, Małki
117*17, Ruble 252*75, Kredyt.. —**—'’, A lp in y  , Węgier.
kred. —*—, Unionoank —*—, Koleie. —*—*

Usposobienie spoKojne i lekko osłabione.
H c r i i n .  2 marca. 4 proc. węgierska renta zło ta 

—*— , węgierska renta koronow a -*—i Austr akcye kre­
dytowe 213*90, Staaisbahny 140*50, LottiDardy 17*90 Discon- 
10 Comandit 193—, Ruble 216*15

T endencya. spokojna.
k s e r im ,  2 marca. Przy zamknięciu wczoraiszcm 

giełdy: Kredvty 213*90, Staaisbahny 140*50 Disconto Co­
mandit 193*— , Berlin. Tow. handl. 164*40, Laura 258*70, Bo- 
humery 247*— K olt po<udn wschodnio-pruska —*—• Ru­
bel za gotówkę 21615, Kolej w arss .-w ie d . , Kolej mo­
rza środkiem e g o — Kclej  M eridioua.na 150*50, Losy 
tureckie 135*50, Renta włoska —*—, „Harpener" kopalnia 
węgl 21%—, Kole, Marienburg-Mławka —*—, Konsolida- 
cye —*—, Lombardy 17*90, Kolej Henry 117*—, Niemiecki 
bank narodow;* 139*6o, Kanada Proferred 139 60, Aktye że­
glugi hambui skiej 147*25. Kurs warszawski —*—, Huta 
„Donnersm ark" 2o7*30.

F r a n K f -  ■ t. d. 2 marca. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa 101 40, Austr. renta 
srebrna 101*20, Austr. renta zło ti  —*— Austr. 3kcye kre­
dytowe 213*60, Staałsbahny 140*70. Lombardy 17*35 1-proc- 
austr. renta koronow a 100*90.

Tendencya: spokojna.
Paryż, d. 2 marca. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 100*22. 4 proc rem a włoska —*— 
4 oroc hiszpańskie Exterieurs 92*37, Losy tureckie —*— 
N^we tureckie Cor.sole OOP —, OUomany w60 — Deoer 
48*50. Chartered 1650, Rio-Tinto 91*—. Renta turecka C. 
—*—, Renta turecka B. —*—, Lancaster —**—, Renta buł­
garska —*—, Renta grecka —*—

Targ zbożow y i tow arow y.
B u d a p e s z t ,  d. 1 marca. Pszenica na kwiecień 1905 

od koron 19*86 do 19*88, Dszenica na maj 19*60 do 19*62 
Pszenica na październik 17*10 do 17*42. na kw iecień, od 
-* — do —*—, Zyto na kwieć od —*— do —*—, Żyto 
na październik 13*88 do 13*92. Owies na kwiecień od 14*32 
do 14*34 Owies na maj 0 —do 0*—, Owies na październik 
12*18 do 12*22, Kukur. na Upiec 19050— do 0*—, Kukurudza 
na maj od 15*20 do 15*22. Kukurudza na sierpień od —*—
do —*—, Kukurudza na wrzesień od —*— d o ------
Rzepak r.a sierpień od 23*20 do 23*40.

Pogoda: pięknie.

ski ze Zbydr.iowa, hr. Klemens Dzieduszycki z Martynowa" 
jtąnisiaw  Jędrzejowicz z Jasionki, K o-stanty Kownacki 
z Switai zowa, Zdzisław Obe.tyński z Hujczy, hr. Stefan 
>zem3ek z Wełdzirza, Mikołaj K.*zvsztofc'vicz z Załucza, 

adysław Tchorznick, z Nadyb, Waleryan Stawiarski z Je- 
dlmza, Edward Micewski z Tucze: Sta tisław Kownacki
z  Swictarzowa, B.o isław Ł istow itck i z Krogulca, Jan Ho- 
rodyski z Krogulca, Henryk Prek z Łuki Wiktor Skibniew 
s ki z RosyiJ Stanisław Płaskowiecki z Kijowa.

Przyjechali do Lwowa
dnia 1 marca h. r.

I  H e l  G e o r s e  a . (Pokoje od 3 koron począwszy). 
Hr 8. Piniński z Grzymałov'a, hr. S. Stadnicki z Krakowa, 
hr. H. szeliski z Komborni, hr. B, Miączyńsk: z Jasr.iszcz, 
br. A. Brunicki z Lubienia, br. S. Has en z Wielkich Ócz, 
S. Wołkowi .ki z Dyanowa, Z. riuss z Warszawy, S Kitł- 
czewski z Poaoia, V Niedżwieckj z Wamcowy, A. Gorayski 
z Modorów*ki, A. Garapich z Zagórza, M. Paaiewski z Czer­
nic, H. Potworowski z Rdtczy.

H o te l I m p e r ia l  lir, Aleksanuer Wcazick* z Ko­
ścielca, hr. Wacław Męciński z Dublan, Zbigniew Horodyń-

M IESIĘCZNIK
PO ŚW IĘCO N Y P O LIT Y C E  NARODOW EJ 

ORAZ ZAGADNIENIOM  ŻY C IA  SPO ŁE CZN EG O  

EKONOMICZNEGO I UM YSŁOW EGO
P r e n a m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 12 kor. 

półrocznie 6 kor.
A d m i n i s t r a c y a :  ulica Jabłonowskich 1. 9 

w K r a k u s i e .  —  Okazowe numery na ^ądame wy­
syłane są bezpłatnie. 9 58 ’

N akładem  Tow arz. W ydawniczego we Lwowie wyszła 
świeżo i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 

k siążka:
ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

ŚLADAM I MICKIEWICZA
Treść: Szkoły w Polsce a twórczość poetycka. — 

Szkoła w oblężeniu (uniwersytet wileński). — Mickiewicz 
i Słowacki, jako członkowie Tow. litewskiego i ziem ru­
skich. — Psychologia pomysłu „Lana Tadeusza" — O ton 
w poezyi i w życiu. — Stosunki Goszczyńskiego ze Sło­
wackim.— „Nowy Konrad". — Śiadami Mickiewicza.

(Lwów 1905, str. 300). C e n a  k. 3 .60 .
Prowincyonalni prenum eratorow ie „Słow a Polskie 

g o “ nabywać mogą tę  książkę w Administracyi pisma 
naszego za 4 kor. wraz z przesyłką pocztow ą w op a­
sce poleconej.

=  NOWY KANTOR ■= 
SŁOW A POLSKIEGO
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RUG AKA 
DcMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE"A)

MIEŚCI
GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWa  POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZFD \Ż  ODDZIELNYCH 

NUMERÓW
Wydawnictwo posiada we Lwowie irzy wiasne Biura*
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny L 17-19
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tafisiuej L 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasaża Mikoiaseha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

tlili: I I K I I : !lll:
WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO

DO NABYCIA W ADMiNiSTRACYI SŁOWA POLSKIEGO, UL. CHORĄŻCZYZNA 17— 19 I WE WŁASNYCH 
KANTORACH: W PASAŻU MIKOLASCHA l PRZY UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L. 1, RÓG AKADEMICKIEJ

Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I Z D \-  
RZLŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 toiny. Cena zniżona . K. I*—

CZYTELNiA POLSKA, 14 t. Cen zniżona . K. 3 — 
'  udel Ufons. NOWELE Z C , tSÓW OBLĘŻENIA 

PARYŻ*5 Czyt. Polska . . . . K. -  *oO
Dickens Cl arie 1 NOC W 1G1L.IJNA. II. DZWONY 

przekład z angielskegc K. -*60
Doyie C01 ar CZER .TONY Ni SZLAKIEM, powieść.

Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 JC —*60 
O ^sie iow sk i W acław. HURAGAN, powieść history­

czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach Wyd. 11 
Lwów 1903 K. 6 \ uzdob. opr. . . K. 7*80

G ąsiorow ski W acław . ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. 'i. 
Lwów 1903 K. 4* w ozd. opr. . . K. 4*60

GłabińsKi S tan isław . ZAMACH NA tlflW ERSYTET 
>OLSKI WE LW OwlĘ, Lwów  1902 . K. 1*—

G orkij M. OPOUIADAN1A, womy przekłau z rosyj­
skiemu. Treść Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Za- 
zubnna - K. — .60

Gruszecki A rtur. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Wyd. 
dia abon Sr Polik. Lwów, 1902 K, 2*—, w ozdob­
nej o p r a w i e  K. 2*60

Haurłi Z TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ. 7  oryg. duńsk. przet. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1*80

Herym> Zygm unt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanow iska nauki o energii. 
Cena K. 3*—, dla prenumeratorów . . K. 2*—

h o b so n  Jan  A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO Z oryg. angielskiego na język polski 
p>*zeł. H. L. Cena K. 6*25, ala prenum. . K. 4 — 

H ofm anow a K lem entyna z Tańakich. WYBÓR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski Cena zniżona . 3 —
w ozdob. opr. w 3 tomach .  .  .  K. 4*80

Jeł r. (Zygmuni Miłkowski) HF.YHOR SERDE­
CZNY, pcwieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z w ie lu .......................................................K. 1*20

Jeż T. T. (Zygmunt MiłkowsKi) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tonty, wydanie 
jubii. z portr. autora. Lwów, 1903 . K. 6* -

Jeż  T. T. (Zygn in : Miłkowsiti) CYLWET Y EMI­
GRACYJNE. W’ielka 8-1 . . .  K. 6*—

K ojnot.sk Bolesław . F1NLANDYA. We ..ług autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2*60, Ha
p re n u m e ra to ró w ..............................................„ K. 1*80

K ajewski Józef TAJM ZWiĄZKl W UALICY1 
(1833—1841), Lwów, 1903 . . . K. 1*20

Kraszewski J. I. (B. Bolesławital. DZIECIĘ S'"ARE- 
GO MIASTA, obraz. ~a Ve  ost powstania K. —*60 

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic » lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . , . K —*60

Laskowski Kazimierz Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . K. —*60

Lie Jonas. )Z1ADUN1Ó. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900 .............................................. K. -*60

M a.nar Jan . MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. Z przedmową A. Langiego . K 2*—
Dla p re n u m e ra to ró w .....................................K I * —

P anam arjow  J N. WNUCZK/ W RóŻKi, powieść 
kryminalna w 3 t (z rosyjsk.) Lwów, 1900 K. 1 *50 

P ayot Juliusz. KSZ l AŁCENIE WOLI. Wyd. II Prze­
kład J. K. Potockiego......................................N. 2*60
Dla p re n u m e ra to ró w .....................................K. 1*80

P iło  M. PSYCH9 LOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.
A. M orzkowskić: K. 2*— , dla prenum. K. 1*20 

P revust Marceli. SZCZĘŚCIE W M AŁZE% TW  E, 
tłum. Anastazya Swiderska, Lwów, 1902 . K —*6£ 

Przygouny WARSZAW/ WSPÓŁCZESNA W 12 
O R R AZKACH. Lwów 1903 . K 1*50

Rod Edwart DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów, 
1 % 3 ................................................................ K. 1*20

R obertson J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya 
socyoiogiczne o Carlyle’u, " u lu ,  Einersonie, Arnol­
dzie, R.iskinie i Spencerze. Z oryginału ang, prze­
łożył, przypisami 1 skorowidzem opatrzył Jan Ste­
cki. Cena K. 2*60, dla prenumeratorów . Ił. 180 

Rojan K. AtUSZKA, powieść, Lwów K. 3*—
R om anow ska St. NAD M1CH1GANEM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich ao Ameryki Odzna­
czona I. nagrodą . K —*30

Rośny J. H. V. ( )R HARAMBUR. Powieść Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny , . . . K. 1*20

Rossowski S tanisław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 2 50 
Rossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K. 3* — 
Sclavus W iesław. UGODOwCY, powieść. Wydanie 

III Lwów, 1903, K, 3 —, w O z l oprawie K. 3*60 
le ig n o b o s  f DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

\VSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1314—1899. 2 1 K. lu 40 dla prenum. K. 7*50 

Słowacki Juliusz. Makryno Mieczystawska. Wydał 
i objaśnił ur. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . K. 2*—

S ołtan  Abgaic PANNA SIEKIERCZANKA. -  Ł.kic 
Lwów . . .  K. 2*—

Spencer H erbert. INSTYTUCYE ZAWODOWE. 
7  oryg, angielsk. tłum. Jan Stecki . . h 2*60
„ia p .e iun r a t o r ó w .................................... K. 1 5u

W asilewski Zygm unt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia Stanisława Wyspiańskiego, Lwów, 
1903 l 1*20

W azów Jan . KROLOWA KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył 
J. G . . . . .  K. 180

Wells H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
a angielskiego, Lwów . . . K —*60

WKort Jan . ZARYSY LRAIA A PIERWOTNEGO 
na K 2*60, u la  prenum eratorów . K. 1*50

Zmogą*. BARClkOWSCY, powieść K 5 —
Jlora. DROGAMI ŻYCIA, p«w eść. Lwów . K ?*20

S l l l l : 1111 Mili: 11(91:
Odpowiedzialny redaktor : Józef Z iem biński 

Z  drukarni „Słowa Polskiego", we Lwowie, pod zarzadem lózefa Ziembińskiego.
Nakłauem Spółk i wydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. z o g i. poręką.

Papier 2 fabryki braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


